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Cały Rynek, olbrzymi rynek krakowski, był for­
malnie zalany ludźmi. Po krótkiej przemowie je- 
enego z przywódców, tłumy rozeszły się w zupeł­
nym spokoju do domów,

Dopiero po godzinie czwartej rynek zapełnił 
się na nowo demonstrantami. Pomnik Mickiewicza 
otoczono lampionami i transparentam i, oraz czer- 
wonemi sztandarami, a gdy tłumy zalały znów 
cały rynek, odczytano depeszę posła Daszyńskiego 
o zapow edzianej przez rząd reformie wyborczej, 
poczem demonstranci udali się w uroczystym po­
chodzie na ulicę F loryańską i Basztową, a S awkow- 
ską powrócili na rynek, skąd się spokojnie rozeszli 
do domów.

Policya nie mieszała się zupełnie do demon­
strantów ; porządek utrzymywała wspomniana 
wyżej straż robotnicza. Na odwachu i w koszarach 
skonsygnowane były silne oddziały wojska, które 
jednak nie miały powodu do wkroczenia i nawet 
nie pokazały się na mieście.

W  uzupełnieniu artykułu zamieszczamy obok 
ilustracye. Na jednej widać grupę straży robotni­
czej, czuwającej nad porządkiem i spokojem, na 
drugiej odwach w Rynku, ze skonsygnowanym 
tam oddziałem piechoty; trzecia ilustracya przed­
staw ia tłumy, zebrane p^zed pomnikiem M ickie­
wicza, w chwili przemówienia p. Haeckera, wzy­
wającego demonstrantów do rozejścia się.

Strejk m asow y w Krakowie: Grupa straży robotniczej, czuwającej nad spokojem  w czasie pochodu.
(Fot. E. Pierzchalski. Kraków).

komitet socyalistyczny wyznaczył strejk  generalny 
w całej Austryi.

Dzięki szalonej agitacyi socyalistycznej, rozwi­
janej od dwóch prawie miesięcy z niezmożoną 
energią, podnieśli naraz głowę robotnicy całej 
A ustryi i zaczęli się głośno domagać swych praw, 
praw a głosowania w szczególności. Ażeby zaś 
udowodnić rządowi, że żądanie powszechnego 
praw a głosowania jest żądaniem milionów ludzi, 
aby pokazać państwu swą siłę, zorganizowano 
w dnin 28 listopada, to jest w dniu rozpoczęcia 
nowej sesyi parlamentu, strejk generalny w całej 
Austryi.

I  rzeczywiście dzień 28 listopada był świętem 
socyalistycznem. W Krakowie czekano tego dnia 
z niepokojem; obawiano się, że wskutek przerwa­
nia pracy, oraz demonstracyi, przyjdzie do niepo­
kojów i rozruchów. Nie wierzono jednak, aby 
strejk  masowy udał się tak, jak  przepowiadali 
socyaliści. Tymczasem strejk  wypadł nadspodzie­
wanie spokojnie.

Kraków przybrał w tym dniu charakter dzi­
wnie świąteczny. Na ulicach nie było ani jednej 
doróżki, tram waje przestały  kuusować, sklepy były 
zamknięte, we wszystkich w arstatach i fabrykach 
pracę przerwano.

Po godzinie 9 rano rynek główny począł się 
coraz bardziej zapełniać ludnością robotniczą 
i ciekawymi, którzy chcieli przyjrzeć się z blizka 
zapowiedzianemu pochodowi socyalistycznemu. Co 
chwila przesuwały się rynkiem poszczególne orga- 
nizacye robotnicze z czerwonymi sztandarami 
i tablicami, na których widniały napisy: „Wol- 
ność“, „Równość*1. „ Braterstw o “, „Żądamy wol­
ności prasy**, „Precz z parlamentem przywilejów** 
i t. p. Wśród śpiewu „Czerwonego sztandaru** zdą­
żały te grupy do ujeżdżalni przy ul Rajskiej, gdzie 
się miało odbyć uroczyste zaromadzeńie ludowe.

Udział demonstrantów był ogromnie liczny. 
Ujeżdżalnia nie mogła pomieścić wszystkich tłu ­
mów, które wobec tego stanęły na ulicy Rajskiej 
i zajęły nawet część Karmelickiej. W ujeżdżalni 
i przed ujeżdżalnią, jakoteż u wylotu ulicy R aj­
skiej wygłosili przywódcy mowy.

Po godzinie 12 ruszył pochód demonstrantów 
ku Rynkowi, kierując się ku pomnikowi Mickie­
wicza. Straż robotnicza, nosząca jako odznakę 
czerwone przepaski na rękach, utrzym yw ała po­
rządek.

Pochód był olbrzymi, a trw ał blizko godzinę. 
Tłumy gromadziły się koło pomnika Mickiewicza, 
otoczonego czerwonemi chorągwiami i sztandaram i.

Skandale dworskie.
i Przyzwyczailiśmy się już do senzacyi, tak  zwa­
nych „dworskich**. Niema prawie roku, w którym- 
by dzienniki nie rozgłosiły światu nowej jakiej

Skandale dworskie: Książę Filip Koburski, 
mąż księżnej Ludwiki.

Strejk m asow y w  Krakowie: Odwach w  rynku głów nym , ze  skonsygnow anym  tam
(Fot. E. Pierzchalski. Kraków).

oddziałem  piechoty.

afery, w  której bohaterami są osoby ukoronowane, 
albo bardzo blisko tronu stojące. Z pomiędzy z tych 
skandalów najbardziej interesował świat cały skan­
dal, którego bohaterką była księżna Luiza, oraz 
jej mąż książę F ilip  koburski. W ubiegłym tygo­
dniu zaczął się przed sądem w Gotta, niewiadomo 
\uż który z rzędu okres tego skandalu. Mianowi­
cie sąd gottajski rozpatrywać ma skargę ks. Luizy 
przeciw jej mężowi. W  skardze tej książę Filip 
obwiniony jest bardzo ciężko; całą winę niemiłej, 
afery składa ks. Luiza na swego dostojnego mał­
żonka, który podobno w pożyciu z nią był... nie­
możliwy.

Proces ten jest ogromnie senzacyjny, już choćby 
z tej przyczyny, że wywleczone tam będą najsk ry t­
sze tajemnice rodzinne, wszystkie brudy buduaro­
we, które nie przestaną nigdy nęcić dlatego, bo 
są brudami. Trzeba zaś przyznać, że opinia publi­
czna jest dzisiaj po stronie księżnej, rzeczywiście 
nieszczęśliwej. Książę F ilip  zamknął swoją żonę 
w domu obłąkanych, jakby w więzieniu, tymcza­
sem specyaliści psycholodzy francuscy po skrupu­
latnych badaniach przyszli do przekonania, że 
księżna jest najzupełniej zdrową. F ak t ten musiał 
przechylić opinię świata na stronę niewinnie drę­
czonej kobiety, która, jakąkolwiek ona tam była 
w pożyciu małżeńskiem, była jednak nieszczęśliwą, 
bo ją  męczono i trzymano w domu obłąkanych 
i nie pozwolono jej nawet widywać dzieci, co dla 
m atki musiało być strasznem.


